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Strzeżcież się Mości Panowie Węgrzyni i nawzajem Mości 
Panowie Polacy, wszelkiego nadwerężenia , wszelkiego pogwał- I 
cenią sojuszu uczynionego wedle postanowień patronów świę­
tych obojga królestw, i szanowanego przez długie clasy ; aby­
ście nie ściągnęli na się kaźni Boga i pomienionych świętych 
Jego, a nieszczęścia na swojaków. Albowiem nie godzi się 
sąs adowi wojować z sąsiadem. Owszem obie strony powinny 
w szczerości i wierze stać jedna drugićj ku pomocy a przysłu­
dze i nieprzyjaciołom zastawiać się obopolnie (1).

B ezim ienny ,  X I V  w ieku , przytoczony p rzez  N a r u s z e w i c z a .

O to  w  X IV  w ie k u  g ło s  p u b lic z n e j  o p in ii  W ę g ie r  i P o l­
sk i. G łos t e n ,  b ę d ą c  w  o b u  k ra ja c h  a r ty k u łe m  o d w ie ­
c zn e j w ia ry  p o lity c zn e j , p rz e sz e d ł n a w e t  w  le g e n d y  i 
p o d a n ia  p rz y g ra n ic z n e g o  L u d u . G ó ra l p o lsk i  i w ę g ie r ­
sk i w ie rz y  d z i ś , ja k  w ie rz o n o  p rz e d  w i e k i , że Ś . W o j­
c ie ch  i Ś . S te fan  , p o s ta n o w ili  p o d  k a r ę  Bożej k lą tw y , 
w o d n y  d z ia ł B e s k id u , g ra n ic ę  o b u  n a ro d ó w  ; że k to b y  

z n ie w a ż y ł tę  g ra n ic ę  , k to b y  n a ru s z y ł  p o c zc iw e  sę s ia d o - 
w a n ie  i m ir  w ie k u is ty  —  b ia d a  m u  n a  ty m  i n a  ta m ty m  
ś w ie c ie !

P rz e m k n ę ło  o d tę d  p ię ć se t la t  o k ł a d e m ; lic z n e  p e k o -  
le n ia  w z ra s ta ły  i w y m ie ra ły .  Im io n a  p o to m k ó w  P ia s ta  
i A rp a d a  , p rz y s u te  p y łe m  k ro n ik  , z a m ie rż c h łsz y  w  p a ­
m ięc i L u d ó w , z a le d w o  g d z ie ś  w z b u d z ę  c ie k a w o ść  n ie ­
c z y te ln y m  i w  p ó ł - z a ta r ty m  n a d g ro b k a  n a p is e m . Gdzież 
ich  z w y c ię z tw a  lu b  k lę s k i;  d y n a s ty c z n e  i d y p lo m a ty c z n e  

zab ieg i a  s ta r a n n o ś ć ?  gd z ież  ich  w ie lk o ść  i p o św ię c en ie  

lu b  n ik c z e m n o ść  i p r y w a ta ?  —  A u s try a c k ie  i m o sk ie ­

w s k ie  ż o ld ą c tw o , p rz e c ią g a  s ię  n a  b a r ło g u  w  o p u s to ­
sz a ły c h  g m a c h a c h  W a w e lu ; h u k  d z ia ł n a d  D u n a je m , 
w y p ła sz a  p u szczy k i z g ru z ó w  W y s z o h r a d u -  a  o w a  s ta ­
ra  p r z e s t r o g a , sp isa n a  p rz e d  w ie k i  b e z im ie n n e m  p ió ­
rem  , je s t  d o tą d  ta k  p ra w d z iw ą  i św ie ż ę  , ja k  g d y b y ś  ją  
d o p ie ro  co  o d g a d ł , j a k  g d y b y ś  j ą  d z iś  w y ją ł o b u  L u ­
d o m  z d u sz y  i z se rca .

N ie raz  d y n a s ty c z n e  z a m ia ry  p a n u ją c y c h  lu b  p ry w a ta  
o l ig a rc h ó w , n ie ra z  z n ik o m e  m a te ry a ln e  r a c h u b y ,  w v -

(I) Caveant ergo domini Hut.gari et sim iliter domini Poloni 
diełam pacem juxta institu ta sandorum  palronum uti iusque rc^ni 
lactam , et per multa tempora observatam infringere aut quovis 
modo violate , ne indignationem Dei et sanctorum dictorum 
in curran t, desolationetnque suorum faciant. Quoninm vieinos 
contra vieinos pugnare malum esl. Sed polius una pars alteram 
favoVibus atque auxiliis fideque Integra prosequatur et ab leniu- 
lis sim iliter tueatur.

H o k  x i i ,  c z e ś ć  I I .

kraczaly przeciw tej p rzestrodzę ; nieraz podziwiali 
spo łcześn i, głębokość p o lity k i, m ądrość dyplom aty­
czną , bohaterstw o tego lub  owego m o n arch y ; ale dzie­
je i skutki rzeczywiste wyrokowały inaczej. Ilekroć po­
stąpiono w brew  odwiecznej polsko-węgierskiej polity­
cznej wierze , zawsze kara , bliska lub  daleka , dopę- 
dzała czyn w ystępny lub  zw ichnięty, nigdy nie puszcza­
jąc go płazem.

Bolesław Krzywousty w prow adzał Borysa na tron wę­
gierski w brew  narodow ej w oli— i w net klęska na Spiżu, 
zmroziła w aw rzyny czterdziestu kilku wygranych bitew. 
Węgierscy królow ie Karol i Zygm unt zd radzali: p ierw  y 
Kazimierza W ’, w tóry Jagiełłę — a przecież nie w strzy­
mali upadku Krzyżaków, rozrostu Polski i jej unii z Litwą. 
Kazimierz Jagielończyk chciał W ęgrom  narzucić sy n a , 
a pokonany Jan A lbrecht ledwo uchodzi z bratobójcze­
go pod Koszycami pogrom u. Bakocy czyhał na rozbiór 
Polski —  w net Czarniecki kreśli m u kordem  w Między- 
bożu w arunk i haniebnej kapitulacyi.Sobieski dopuścił po­
gnębić Tekelego, i pozyskał za to zdradziecką niewdzięcz­
ność H absburgów , poniżenie Polski i upadek własnego 
dom u. Z ap raw d ę— głębokość ich okazała się p łytko­
ś c ią — bohaterstw o, lekkom yślną nierozw agą — pozor­
na m ą d ro ść , g łupotą !

A ta polityczna obopólna w iara,przeżyw szy tysiącletnie 
praw ie koleje klęsk i pom yślności, zmiany pokoleń, in­
teresów i rządów, u tra tę  naw et samodzielnego bytu , 
stała się , że tak powiem , narodow ym  instynktem  Po­
laków  i W ęgrów .

Rok przeszły pokazał to na oko. Filologowie czescy, 
wymarzywszy sobie jakąś przedchrześciańską ; przedna- 
rodową Słowiańszczyznę, jakąś rzeszę pow iatow szczyzn, 
bez możliwego ładu  ani składu , bez żadnej politycznej 
ani społecznej spójni — dążność krajów  w ysnuwywali 
z językowych podobieństw , a na gram atycznych form u­
ła ch , opierali nieśm iertelne praw a i obowiązki Ludów. 
Istni budow nicy babilońskiej wieży, chcieli rozcinać ro­
dowości zrosłe w narodow ość , chcieli za pomocą filo- 
zoficzno-anatom icznego nożyka, dysekować żywe n a ­
rodów  organizm y i w ypruw ać z nich żyły k rw ią  bijące, 
aby je kiedyś plątać znów i w iązać , w jakąś nieznaną , 

I m artw ą dz ierg an in ę ; chcieli kruszyć n a  odłam y, tłuc
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na proszek głazy i m arm ury , aby z tego proszku lepie 
kiedyś jakiś gm ach nowy, jakiś zamek na lodzie , w y­
śniony w mózgownicach pedantyczny dyplom atyką za­
wieruszonych. Polityczna ta głupota, przewyższa wszel­
kie inne , choć w roku przeszłym tak obfite i bu jne ; 
nic jej nie dorów na w tym  względzie, okrom  b a łam u t­
nej a zbrodniczej m itręgi frankfurtskiego sejm u. Obie 
one w ytrysnęły z jednego źród liska , z pedantycznej za ­
rozum ialej n iepraktyczności, i obie też wpadły niezgra­
bnie w sidła m onarcliizm u , dla Czechów tern srom o- 
tn ie j , że chcąc oszukać w roga , oszukali siebie , i stali 
się ślepem narzędziem  znienawidzonej austryackiej dy­
nasty! i rządu.

Przecież hasło obałam uconych i bałam ucycych Cze­
chów, rozległo się w  różnych stronach Słowiańszczyzny. 
Od Motlawy po S aw ę, zagrzm iało jednogłośne : « hajże  
na M adziarów  ! » N iebawem  dojrzały jadow ite owoce 
głupoty i z b r o d n ib r a to b ó jc z o  kroacko-w ęgierska w oj­
n a , katastrofa wiedeńska , rozbicie se jm u , strugi łez i 
krw i — i jaw ne dziś wystypienie koalicyi monarszej.

Jedni Polacy uszli tej powszechnej słowiańskiej zara­
zy. Jedni Polacy uniknęli wędki pobra tym stw a , który 
Czechowie m im ow oln ie , na rzecz A u stry i, i dynastyi 
łowili dobroduszność Słowaków, Kroatów, Serbów i n a­
szych naw et R usinów .

Cóż Polaków ochroniło od usterku? Oto po części w stręt 
od krętych ścieszek p rzem ydrzałości, w stręt od wszel­
kiego W alenrodyzm u , wrodzony narodow i wolnemu 
przez d ługie w ie k i, w ypróbow anem u ogniem  nieszczęść 
i m ęczeństw a, nadewszystko zaś owa starośw iecka p o ­
lityczna w iara , ó w , jakośm y rz e k l i , in stynk t narodo­
wy, owa w zajem na z W ęgram i sym patya.

Ale in s tyn k t, sym patya  L udów , sy to dźwięki, próżne 
znaczenia, sy to oklepane wyrazy, jeźli czegoś nie um ie­
my pojyć, ani zdefiniow ać; gdy przeciw nie, braterstw o 
W ęgrów  a Polaków, jest rzeczywistym, określonym  obja­
wem . Musi mieć przeto dotykalne i pewne podstawy 
gdzieś i w czemsiś. Człowiek pojedynczy może uczuć, na 
pierwsze wejrzenie, pociyg lub o d raz ę , tak zwany sym - 
patyę lub an tip a ty ę— ale narody nie kochajy się wzajem 
ani nienaw idzę, dla pięknych oczu albo szpetnej tw arzy.

Oto owe słowa przestrogi, ów akt politycznej wiary od 
kolebki obu narodów , bywał praw ie zawsze węgielnym 
kam ien iem , podw aliny obopólnych między nim i sto­
sunków .

Na sojuszu węgierskim oparł Chrobry politykę polsky, 
wielky po wszystkie czasy, i praw dziw ie narodowy. 
W zm ocnił jy trak ta t Spiski (1108), a trak ta t Starowiejski 
(1193) stw ierdził i uśw ięcił Umowa internacyonalna 
(1401), jakoby uroczyste wyznanie politycznej w iary, 
ogłosiła nietykalność braterstw a dw u narodów , nawet 
na przypadek n iep rzy ja żn i i wojny m iędzy panującym i. 
W krótce też potem ( 14 10), gdy Zygm unt W ęgierski w y­
praw iał do Polski zaciężue pułki sw oje, dla dywersyi na 
korzyść Krzyżaków, żaden W ęgier nie chciał przyjyć do ­
wództwa. Zaiste, święty przykład dla dzisiejszej e p o k i! 
W yrodny Polak Sciborzycki podjył się nakoniee h an ie­
bnej missyi —  tak dziwnie podobnej do obecnej włoskiej 
w ojny— lubo mniej ohydnej, bo przeciw mocniejszym 
przeciwnikom .

A w całym przeciygu dziejów, szala wzajem nych przy­

sług i poczciwego sysiadow ania, równoważy się n ieu ­
stannie.Jeżeli Bolesław Śmiały dopom agał W ęgrom  prze­
ciw  w łasnym  ich królom  Andrzejowi i Salom onow i, 
W ęgrzy posiłkowali Polakom za Leszka Czarnego prze­
ciw Konradowi Mazowieckiemu. Jak Z apo lsk i, tułacz , 
gościł u Tarnow skiego, tak w przód Łokietek u Amadeja. 
Z W ęgier on i z W ęgrzynam i przybył ocalić P o lskę , i 
założyć podwaliny jej rozrostu i potęgi.

Jeżeli Polacy zasłużyli się W ęgrom  z Zawiszy Czarnym, 
za Zygm unta W ęgierskiego; z Paniow skim  za Matiasza; 
z Gnoińskim w  nieszczęsnej pod Mohaczem klęsce ; wy­
wdzięczyli Polsce W ęgrzyni w krzyżackich i brande 
burskich, za Łokietka wojnach, i za Bytorego dzielny pod 
Bekieszem piechoty.

Ta krew  obu Ludów , tylekroć społem przelew ana, to 
orężne kum ostwo w złej i dobrej do li, wiodło je do spo­
łecznego braters tw a i politycznego zjednoczenia. Polacy 
też wybierajy Ludw ika. W ęgrzy Jagiele ofiaruję koronę; 
wybierajy W arneńczyka i W ładysław a Kazimierzowego 
syna. Oba kraje , oba narody w idocznie dyżyły ku sobie, 
w idocznie szukały sposobów zespolenia.

Cóż im stanęło na w stręcie? Oto najwięcej różność 
społecznych instytucyj. Żywioł dem okratyczny przem a- 
gał w Polsce, arystokratyczny u W ęgrów. Szlachta pol­
ska lękała się oligarchicznej W ęgier m o n arch ii; — Oligar­
chow ie węgierscy dem okratyzm u polskiej szlachty. 
W szakże podobne różnice nie przeszkodziły unii Litwy 
z Polsky. Lecz tu nie było Zygm unta-A ugusta, nie było 
u steru  dobrej woli i chęci. W arneńczyk byłby może 
sprostał tak w ielkiem u dziełu. Następcy jego woleli ob­
siadać pojedyncze trony i tajem nem i wiyzać się układy, 
ku solidarnem u wzajem zabezpieczeniu elekcyjnych ko­
ro n ; skończyli zaś na tem, że W ęgry i Czechy w padły, po 
kydzieli, w smoczy gardziel Habsburskiej dynastyi.

Nie próżna więc ani przypadkow a sym patya, ale dzieje 
ośmiu wieków wiyży W ęgrów  i Polaków ; wiyże ich pa­
m ięć spólnych klęsk i zwycięztw, spólnej potęgi i spól- 
nego choć niejednoczesnego poniżenia; wiyże ich długa 
spółka w europejskiej missyi. Oba te narody będy miały 
zawsze spólnych przyjaciół i w ro g ó w ; bo to wypływa 
z ich usposobień m oralnych i jeograficznej przestrzeni. 
Razem one w zrastały, razem kw itły , razem więdły, prze­
to znów razem odrodzą się i zazielenię, bujniej niż kiedy­
kolw iek.

W ęgry a Polska, te dw a w iekuiste dęby, każdy z nich 
wystrzelił pniem  osobnym  i odrębnym  ; ale ich korzenie 
szeroko rozłożone pod pow ierzchnią z iem i, plątały się i 
zrastały niewidomie. Stąd byt i czerstwość jednego, jest 
drugiem u w arunkiem  życia i zdrowia. Stad, po pięciu­
set la tach, przestroga bezimiennego autora tak praw dzi­
wa , trafna i świeża.

Z wy ci ęz t wo  armi i  B a d e ń - k i e j , d n i a  15 c z e r w c a , pod d o ­
wó d z t we m L.  Mi eros ł awsk i ego ,  po wt ó r zo ne  zos tało  d .  16 i 
d .  17 z większą jeszcze  s t ratą n i eprzy j ac i e l a .  Z  r ap o r tu  n a ­
cze lnego  wodz a  , j aki  zamieszcza  G a z e ta  K a r l s r u h e ,  dowia­
d u j e m y  się iż po r a n n y m  T ob ia n ie ,  o b ją ł  d owódz t wo  p u ł k o ­
wni k  Ob o rsk i .  Mie ros ł awski  ka z a ł  m u  u d e r zy ć  na n i eprzy j a­
ciela pod L a d e n b u r g .  Obor sk i  , mówi  r a p o r t , wywi ąz a ł  się 
z lego t ru d ne g o  polecenia  ze szczególną odwagą t ak ,  że « n i e ­
przyjaciel  z mu s z o n y  by ł  cofnąć  się w n i ep or zą d ku  do W e i n -  
he i m.  » Było to dn i a  16 czerwca .  P u łk o w n i c y  Sigcl ,  T h o m a ,
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Oborski  i kap i t an  Mocgl ing  odznaczyl i  się p r zez  roz są d ne  i 
śmi a ł e  spe łn i e n i e  r ozkazów.  Na oc z ny  świadek  b i lw y ,  d .  15,  
zawia l amia ,  iż w e d łu g  zapewnien ia  miesz kańców He d d e s h e i m,  
ni eprzyj ac i e l  (Prusacy  i Hossy) przez  to j e d n o  ty lko  mie j sce  
p r z e p r owa d z i ł  17 wozów o b ł a d o w a n y c h  zab i t emi  i r a n n e m i , 
j akoteż 4 z d e m o n t o w a n e  dz i a ł a  z p o g r u ch o t a n e m i  l awetami  i 
ko ł ami .

f).  17,  nowa zasz ł a  u t a r czka  p rz y  N e c k e r h a u s en ,  gdzi e  
nieprzyjaciel  również  n i e m a ł e  poniós ł  s t r a ty .

P r z y  tern p owo d ze n iu  się Ba deńczyków,  nie b ę dz i emy  się 
dziwi l i  iż wojsko,  j ak  zaręcza  G azeta K a rlsru h e , « nab ie r a  
coraz  więcej  pewnośc i  w siebie i zaufania  w swo im nacze lnym 
w o d z u .  »

Pora żk i  d o z n a n e j ,  t r u d n o  j uż  dzi ś  d z i e n n i ko m  na we t  p r z y ­
c h y l n y m  P ru s ak o m,  zataić;  wy zn a j e  leż dz i enn ik  F r a n f u r t s k i : 
« że wojska d o z n a ł y  więcej  oporu  ze s t rony  Ba deńczyków,  
aniżel i  mo ż n a  się by ł o s podz i ewać ;  że s t r a ty  dot ąd  ponies ione  
są z n a c z n e ,  a korzyść  ż a d n a  , że koleją że l azną  p r zywi ez i ono  
do  Of fenba ch  wi e l u b ar dz o  r a n n y c h  , a więcej  j ak 2 0  wago­
nów pos ł ano  do  D a r ms t a d t ,  dla przywiez i eni a  i nn y c h  r a n n y c h ,  
których j uż  w Dar ms t ad t  nie mo ż n a  b y ł o  pomieśc ić .  »

Mi e j my  nadzieję iż n i e d ł ug o  j ak i e  wa l ne  z wyc i ęz two  u m o ­
cni  sp r awę  r e wo lu cy jn ą  w tej s t ron i e  E u r o p y ,  i sk ł on i  na jej  
s t r onę  waha jących  się dzi ś  j e s zc z e  mi es z kańców i nn yc h  księstw 
Niemieck ich .

P r us a cy ,  j ak da wn ie j  w  P o zn a ń s k i e m  , tak d z i ś  w  Badeń-  
sk i em obch od z ą  się z mie sz ka ń ca mi  z największą  s rogością .  
J e s t  to zawsze wł aś c i we  t ym , k tórzy  w boju m a ł o  pokazują  
odwag i .

Mie ros ł awski  z a wi ad o mi ł  j e n e r a ł ó w  d owodz ą c yc h  P r u s a ­
k a m i , iż jeżel i  nic z a p r zes t aną  d o t y ch c z a s owy ch  s rogośc i ,  
wówczas on wszys tk ich  j eńc ów p ru s k i ch  rozs t r ze l iwać  nakaże .

K O R E S P O N D E N C Y A  D E M O K R A T Y .

Od granic P o lski  16 czerw ca ... Z  W ę g ie r ,  n a w e t  z K r a k o ­
wa , t r u d n o  się co dowiedz i eć .  Moskale  opanowal i  i pocztę  i 
pol icyę.  Mówią  j e d n a k  o batal i i  która m i a ł a  t rwa ć  dni  cz t er y .  
Węgr y  s t rzepal i  d o br ze  i A u s t r ya k ó w i Rossyan.  Choc iaż  to 
tylko są wiadomośc i  us t ne  , ale p od o b n e  do p r a wd y ,  bo 
bardzo posę pne  są od pa r e  dni  f igury u r zę dn i cz e  i woj sko­
we.  W Kró les twie  po l ski em,  wojsko rossyjskie tylko w W a r ­
szawie stoi  ; nad g r an i cą  pr awi e  go nie m a ,  dop i er o  s podz i e ­
wają się g wa r dy i  cesa r sk i e j ;  i nni  [ zn owu  m ó w i ą ,  że ją 
w mar szu  w s t r z ym an o  , bo na Uk r a i n i e  odkry ł o szeroko r o z ­
ga ł ęz i ony  spisek.

K r a k ó w ,  zdaje  s i ę ,  będzie  s t anowi ć  j ed e n  z g ł ó w n y c h  
p u n k t ó w  a r mi i  odwodowej .  —  C a r  z a mi er za  d ł uż s zy  czas  : 
mi esz kać  w W a r s z a w i e ,  a by  być  bl iżej  l ea t iu  wojny ,  W i e ­
dn ia  i Ber l ina , a  j a k b y  po t rzeba  , to p r z e s u n ą ć  się po kolei 
żelaznej  , tak j ak  i teraz p r z e j ec h a ł  p r zez  Kr ak ó w.  W Krako­
wie p o z a k ł a d a n o  wielkie  m ag az y ny .  Na Ka z i mi e r z u  , pod 
Kr a ko w e m , wys ta wi ono  ki lkadzies iąt  p i eców ch l eb owy c h  i 
susza rn i e  dla p r zyspos ob i en i a  su c h a ró w.

Ge s a r s ko -g ub e rn i a l na  koini sya w K r a k o w i e ,  w y d a l a  r o z ­
p o r z ą d z e n i e ,  k t ó r e m , p r z y j mo w a n i e  b ankno t ów p r z y po m i ­
na j ako  ob o wi ąz e k .  Ściąga się to mianowic i e  do k u pn a  wi k ­
t u a ł ó w .  Os t r zega  z a r azem , że  ktoby przy sprzedaży  p ob i e ­
ra ł  a ż i o , u l egnie  karze  pieniężnej  w ilości dzies ięć za j e ­
de n .  W razie  wysokie go  ażio,  p r zes t ępca  ma być wi ez i e­
n i em k ar a ny .  Otoż  takie są r ęko jmie  od po wi ed z i a l no ś c i ' ' pu ­
bl i cznego s k a r b u  aus t ryackiego.

W Galicyi  o k ro p n e  p r ześ l adowan i e  : biorą obywat e l i  b e z ­
w z g l ę d n i e  w r ek ru t y .  I n ny ch  zwożą  ze wsi  do mias t  c y r k u ­
ł o w yc h  , z k tó r ych  nie wol no  im się oddalać.  T yc h  z n o w u  
co nie są r od e m  z G a l i c y i , choc i aż  t am od da wna  mieszkal i

lub  za f o r ma l ne mi  pa s zp o r t ami  p r zebywa l i  , wysy ła j ą  za g r a ­
n i c ę , a jeżel i  są z p rowincv j  pod p a n o w a n i e m  M i k o ła j a ,  
wyda ją  Mos ka lom.

WIADOMOŚCI I  DONIESIENIA

Bracia  nasi  p r z y by l i  na okręcie  aus t ryack i m do  p o r t u  
Marsyl i i  , j ak to w o s t a t n i m n u m e r z e  don i eś l i śmy ,  zostal i  
t ymc z a s owo  odes ł ani  d o  p or tu  Tu l oń s k i e g o ,  dopóki  r ząd  coś 
s t anowczego  wzg l ędem nieb  nie pos t anowi .  Zda je  się iż w T u ­
leni e  z ap ro p on u ją  im na m ie s z ka n i e  Algier  l ub  K o r s y k ę . —  
Co d z ie nn ie  p r zy b yw a j ą  t akże do Marsyl i i  c i , k t ór zy  w nadziei  
s ł uż en i a  w pol skich legionach we W ł o s z e c h ,  opuści l i  byli 
F r a ncyę .  Są oni  w największej  nędzy .  N i en a l e ż a ło ż b y  a by  ci ,  
którzy do udania  się do W ł o c h  zachęcal i  i n a m a w i a l i ,  p o ­
spieszyli  dzi ś  z r a t u nk i e m ,  i zabezpieczyl i  choć  chwi lowo  n i e ­
szczęś l iwych od dokucza j ącego  im g łodu  ?

Dz i enn i k i  S t ra s bu r sk i e  d o n o s z ą , ż e l 3 c z e r c a  d w a  s z wa ­
d r o n y  i s z t a b ,  6°  p u ł k u  h u z a r ów ,  w ys ła no  z Belfor t  ku 
S a i n t - L o u i s  i C h a l a m p e  , z a p e w n e  dla u wa ża n ia  poruszeń  
a r mi i  b a d e ń s k i e j , albo b y ć  m o ż e ,  dla w spierania  straży  
granicznej , w zbraniającej p rzep ra w y  u/ychożdżctm  i  ocho­
tn ikom . U t r z y m u j ą  , że s t r ze l ano na W ę g r ó w  i P o l ak ó w,  
u s i ł u j ąc y ch  p r z e p r a w i ć  się p o m i m o  zakazu.  Wielu z n i ch  
c h r on i ąc  się p r zed  k u l a m i ,  w p ł a w  przep ł ynę l i  na d r u g ą  s t ro­
nę R e n u .  T yc h  co uj ść  n i e  z d o ł a l i , a r esz towano  ; obecn ie  są 
w więz i eniu  Al tk i rch .  [N ational).

—  W k o r e s p o n d en c j i  z Krakowa,  zamieszczone j  w Gazecie  
Polskiej wychodzą ce j  w Po z n a n iu  , czy t amy co n as t ępu j e  :

« Rz ąd  a u s t ry a c k i ,  j uż  po raz d rug i  poleca ścis łe ś l edzenie 
związków d e m o k r a t y cz n y c h  w T a rn o po l u  , na  k t ó r yc h  czele 
m a  stać F ra nc i sz e k  B i a ł e c k i ; j e d e n  zwi ąze k  m a  mieć  pod sobą  
p r ow i ne ye  r us k i e  i polskie p o ł u d n i o w e ,  być  w s t osunkach  
z p o d o b n y m  z wi ąz k i em w Angl i i  i s t n i e j ącym,  i z t amtąd  za 
s t a r a n i e m  lorda Dudle j a  S t u a r t a ,  m i a ł  odeb r ać  b r o ń ,  p r zez  
H a m b u r g ,  w j aki chs ić  m a c h i n a c h  h i d r au l i cz n y c h  w b a w e ł n ę  
op a k o wa n ą  i t akową j uż  Be mowi  od da n o  ; d r u g i  związek 

I w C z c r n i o w c a c h ,  m a  być  pod k i e r un k i em hrab i ego  P olu l  c k i e -  
go ; t rzeci  w Krakowie  l ub  Za t orz e  (poil Kr a ko w e m w Gal icyi ) ,  
pod k i e r u nk i em  I gnacego h r ab i e g o  Potockiego,  i że ten os ta tni  
t akże  z Angl i i  czy z F r a nc y i  —  b r oń  m i a ^ o d e b r a ć ,

« P o p r z e d n i o  16 m a j a ,  n ak a z y w a n o  także  ś l edz two r u ­
c h ó w  w Gal icyi  r oz poc z ą ć  się m a j ą c y c h ,  za p o ś r e d n i c t w e m  
Kobyl i cy ,  by ł ego  d e p u t ow a ne go  na se jm w i e d e ń s k i ,  e m i sa -  
r j u s z a  ob e c n i e  Lipy  s łowiańskie j  , gotującej  pows tani e  w C z e ­
c h a c h  i mającej  na  ce lu od er wa n i e  się od cesa r s twa  a u s t r y ­
ackiego.  T a m t y c h  t r zech  związków ce lu ,  rząd d ok ł a d n ie  nie 
oz n ac z y ł  , tylko n a p o m k n ą ł , że zamiary  j ego zb r od n ic z e .

« Wi dać ,  że szpi egi  j ak wi eczn i e  oszukiwal i ,  tak o szukują  
Au s t ry ak ów,  a p o t e m  t rwożą .  Czy  jes t  j ak i  I gnacy Potocki  
na ś w i e c i e ?  czy Kobyl i ca  ł up i eż n ik  z Buk o wi ny ,  j uż  j ako  łu-  
pieżnik , b y ł b y  we z wa ny  przez  Lipę  s łowiańską  do  p o ś r e d n i ­
c z e n i a ,  gdyby  w istocie Lipa chc i a ł a  coś p odobne go  p r ze d ­
s i ę b r a ć ?  Czyż  dos t awa  broni  dla Be ma  aż p r zez  T arnopo l  
m us i  być  u ł a t wi on a  , jeżel i  to na r ękę  być  m oż e  p r owadz ić  
ją z Angl i i  p r zez  H a m b u r g  i G a l i c j ę  do S i e d m i o g r o d u ?  Żal 
się Boże n aw e t  tego p a p i e r u , którego użyto na rozpi sani e  
t ych  p o l e c e ń ,  bo s t r a t a  n i eo dż a ł owa n a  t rudzen i a  ludzi  r o z ­
p i sywa n i em ich i r o z s y ł a n i e m .  W osta tku niech n a m  będzie 
wolno p o w i e d z i e ć ,  że Aus l ryacy  ciągle widzą  ź d ź b ł a  a nie 
wi dzą  be l ek .  O b ch o d z ą  ich j acyś  : Potu) i i  ki i Po tock i  z R o b y -  
licą i Lipą s ł owi ańską  , dziś , kiedy w r e  wojna  na ca ł e j  p r z e ­
s t r zen i  b y ł eg o  pa ńs twa  a u s t r y a c k i e g o ;  bo i gdz i eż  n i e m a



ogłoszonego pod te czasy stanu przynajmniej wojennego, je ­
żeli w którym kącie auslryackim nie biją się w ręcz?  I len 
biedny rząd jeszcze się dziś otacza niecnymi szpiegami, aby 
d o jść ,  kto i którędy Bemowi broni dosta rcza ,  lub jakie są 
polityczne czynności przezacnego Kobylicy ! »

W ągry, z gazety narodowej niemieckiej i wrocławskiej, 
przytaczamy dosłownie doniesienie o świetnem zwycięstwie 
Węgrów, odniesionem w bitwie z obydwoma armiam i au -  
stryacką i rossyjską :

« Z kilku prywatnych listów, pomiędzy klórerni czytamy 
dwa listy domów bankierskich z Wiednia ; dowiadujemy się, 
że na równinach pomiędzy Wieselburg a Uaab, na lewej stronie 
Dunaju  w bitwie 14° i 15° t. m. a rm ie ,  austryacka i rossyj- 
ska, ciężką poniosły klęskę.

« Walka t rwała  n ieprzerwanie G4 godzin. Pozostało na 
placu boju Austryaków i Rossyan 23 tysiące , Węgrów 8  ty­
sięcy- Węgrami dowodził jen e ra ł  Georgey i G u y o n ,  z przeci­
wnej strony Hajnau i Ruedigier. Feldmarszałek Schlick i kilku 
innych jenerałów dostało  się do niewoli. »

« Armia austryacka-rossyjska uciekała w zupełnym  nieła­
dzie. Kawalerya węgierska goniąc ją aż za granice  Węgier 
zniszczyła zupełnie : »

Nawet G azeta  Kotońska, mówiąc o zwycięskich buletynach 
delaczyca ( ? )  p rzyzna je ,  « że Węgry, zwyciężyli nad Wagą, 
żc się Austryakom niepowiodło nad Dunajem , i twierdzi,  że 
Węgry przejęli plany nieprzyjacielskiej a rm i i ,  znalezione 
w kieszeni pułkownika Zesnera wziętego do niewoli, że to 
m iało  im pomódz do zwycięstwa, w skutku którego dnia n a ­
stępnego zniesione zostały dwa oddziały brygady jenerała  
Wyss, a on spadłszy z konia,  dostał się do niewoli .  »

Reform a N iem iecka , podług odebranych wiadomości 
z Prezburga donosi,  że 4 tysiące ludzi z armii z pod dowódz­
twa jenerała  Schlick , przeszło na stronę Węgrów.

Gazety auslryackie , milczą zupełnie  o tych wypadkach , a 
niektóre i In pól urzędowe wspominając o k lęsce , i niepoda- 
jac jej szczegółów, przypisują to nieszczęście zdradzie wyż­
szych oficerów. L lo y d  cieszy swych czytelników wiadomościa­
mi o potyczce 12 czerwca nad 'Vaga, gdzie niby Austryacy 
mieli odnieść zwycięstwo. Wszystko to dowodzi , iż przyto­
czone powyżej szczegóły nie mogą być zaprzeczonemi.

G azeta  K otońska  wspomina także ; iż rozchodzą się wiado­
mości jakoby Schlick przeszedł na stronę Węgrów, powodem 
do tych wieści ma być to, że n ieobwarował jak  należało s ta ­
nowczych miejsc przejścia.

N a tio n a l,  podaje następującą jeszcze wiadomość, udzielo­
ną listem , który odebrał  pewien bankier paryski od swego 
korespondenta z Austryi.

« Neustadt 15 Czerwca 1849 (miasto to jest odległe o 15 
mil od Wiednia na południe  :

« Wszystko dobrze idzie , nawet ile można najlepiej dla 
sprawy węgierskiej.  Z okolicznych tutejszych wzgórz, za po­
mocą szkieł zwiększających, widać silny obóz Węgrów, roz ło­
żony o sześć mil stąd. Ale to ważniejszem, a czego z dzienników 
nie dowiecie się , bo im nic donosić nie wolno o wypadkach 
wojennych ; jest to iż siedem , najpiękniejszych w ybor­
czych pułków austryackiej kawaleryi przeszło z bronią i ca­
łym  pakunkiem na stronę Węgrów. Zamierzano sprowadzić 
z Włoch osmy pułk  kawaleryi , ale cofnięto rozkaz, z obawy 
aby nie poszedł za przykładem tam tych. Rossyanie przynieśli  
cho le rę ,  która tu mocno dokucza. Niemcy są im zawzięcie 
nienawistni.  Lada dzień pomiędzy sobą bić się b ę d ą . —  Wal­
nej bitwy spodziewają się około 20  b. m . »

W środku Węgier obiega z poręki Koszula ,  adres o lbrzy­
m i ,  który podpisują ci, co chcą Rzeczypospolitej węgierskiej. 
Wszyscy męszczyzni wyżej lat 2 0 ,  mają prawo dać swój 
głos z a  lub przeciw  Republice.

Duchowieństwo lak katolickie jak reformowane z małym 
wyjątkiem , sprzyja Koszutowi i wywiera wielki w p ły w  na 
massy. Wielu plebanów wyszło w pole na czele swych gro­
m a d —  prawie wszyscy oddali ,  co tylko można było ze sprzę 
lów kościelnych srebrnych i złotych na ołtarz  ojczyzny. W ar­
tość ich do tąd ,  przechodzi już 22  miliony złotych reńskich.

[G a z. Pol.).
W łochy. P o d ług  doniesień N ationa la , wiadomości z dnia 

14 czerwca z Civita-Vechia są następujące : « W dwóch n o ­
cach od 10 do 12 t. m . ,  Francuzi pracowali pilnie w celu 
dokonania wyłomu ; pierwszej nocy nic doznali przeszkody ; 
drugiej,  Rzymianie obsypali pracujących rzęsistym ogniem , 
zabili dwóch , ośmiu lub dziesięciu ranil i.

« 12° Rzymianie zrobili  wycieczkę równo ze dniem , po 
malej utarczce z F ran cu zam i,  cofnęli się do miasta. Niewia­
dome nam stra ty  stron obudwóch.

« 13° i 14" artyłerya francuzka usiłowała dokończyć wy­
łom u. Komunikacya Rzymu z morzem została przecięła.

« Jen e ra ł  Oudinot wysłał kawaleryę i tiralierów na lewy 
brzeg T y b r u ,  w celu zniszczenia wodociągów i przeszkodze­
nia dowozu żywności do R zym u, Rzymianie zabrali do nie­
woli pułkowm ka dragonów francuzkich , który nieprzezornie 
zbliżył się pod m u ry .

« Rzucony naprędce most ułatwia Francuzom  ko m u n ik a -  
cyę z lewym brzegiem Tybru  , 13° Rzymianie usiłowali go 
spa l ić ,  artyllerya francuzka zniszczyła ten zamiar.

o 14° cofnięto kuryera rzymskiego zbliżającego się do Ci­
v i ta -V ech ia ,  z rozkazu władzy w ojskow ej, t łumaczącej się 
że w skutku poleceń jenerała  O u d in o t ,  żadnych wyjątków 
czynić nie jest mocną.

« Ankona ciągle bom bardow ana ,  energiczny stawia opór.n
Podług  doniesień z okolic Rzymu : « Wojsko broniące 

Rzymu wynosi 16 tysięcy— pomiędzy niemi jest 1 ,6 0 0  Szwaj­
carów, którzy ze służby papiezkiej przeszli na stronę Rzeczy­
pospolitej — 1.500 Polaków i Węgrów — około 6 ,0 0 0  Lom- 
bardczyków i Sycylijczyków— Neapolilanów i innych 1 ,400 .  
Reszta składa się z Rzymian, dobrowolnie zaciągnionych. P o ­
między tymi ostatnimi jest 2 ,0 0 0  gwardyi cywilnej,  która 
przeszła w szeregi regularnego wojska. Oprócz tej siły r e g u ­
larnego wojska , cala gwardya cywilna i uzbrojona część lu­
dności , walczą na m urach i bierą udział  w wycieczkach. »

W dniu 13 czerwca jenera ł  Oudinot wydał odezwę do mie­
szkańców R z y m u ,  w której przedstawia i m ,  że oni sami 
będą winnym i, niepowetowanych nieszczęść , mogących być 
na tępstwem dalszego z ich strony o p o ru ,  przeciw zajęciu 
przez wojska francuzkie Rzymu.

Podług  wiadomości z P iem ontu  odebranych z 17 czerwca, 
zawarto już pokój z Auslryą. — Austryacv wkrótce mają us tą ­
pić z Alexandryi. W calem  Piemoncie wzburzenie ,  z powodu 
że król niezwoluje sejmu. Mówią , że wkrótce go zwoła, bo 
z końcem tego miesiąca up ływ a termin uchwalonego budżetu .

Z n a s t ę p n y m  n u m e r e m  k o ń c z y  się  część  d r u g a  t o m u  
XIIs° D em okraty . R e d a k c y a  w z y w a  p r e n u m e r a t o r ó w  
s w o i c h ,  o n a d e s ł a n i e  n a le ż n e j  o p ł a t y  : a  M. S ta ch erski , 
r u e  d e  T o u r a i n e - S t - G e r m a i n  , 5 , a  P a r i s .
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